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CENY OUt.OSZc.iN: Na ł 
stronie wiersz m ilime- 
trowy mk. 1200— na IU 
stroniemk. 800.— iVmk. 
500. Tekst i nadesłane m. 
1200.— Drobne ogłosze
nia od mk 200do 600 za 
wyraz. Najmniej 3000 
mk.Ogłoszenia pozatniej 
scowe o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

Czwartek 30 sierpnia 1923 roku.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i 
* • toleŁ Będzin, M ałachow skiego 7.

Cena numeru mk. 2000. 
Rok XIV.

Adres dla listów 1 depesz 
„ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

MIM.
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 28.000.

W Zagłębiu poza Sosno
wcem, Będzinem (Dąbro

wą mk. 30.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 30.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

l i t e r a c k i .
Otórowa, Sobieskiego 8. Telefon 78.
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Od poniedziałku 27 sierpnia do niedzieli 2 września r. b. 
P rzeo iekne arcydzieło  w ytw órn i „Nordisk* w  K o p eA ad ze

LATAJĄCY HOLENDER
c z y l i

OFIARA CZARNEJ MAGJI
Monumentalny dramat w 8-niiu częściach.__________

Dr. med. 4568

ANONS! N A R E S Z C I E  II! ANONS!
Udało nam się zdobyć obraz, którym się szczyci cała Francja, 

a podziwia cała Europa, jest nim:

D WI E  S I E R O T Y
Dotychczas niezrównane arcydzieło filmowe w 2 serjach. Demon

strowanie powyższego filmu rozpoczynamy od 3 września b.r. jj
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W E Z W A N I E .
Zarząd kopalni „Krystyna* wzywa p. R. Einsenberga z 

Będzina do natychmiastowego odwołania oszczerczego wezwa
nia przeciwko właścicielom tejże, zamieszczonego w „ISKRZE* 
z dnia 24-V11I-1923 r. w przeciwnym razie sprawa zostanie 
skierowana do sędziego śledczego jako usiłowanie szantażu.

Zarząd kopalni „Krystyna"
4 5 5 3  w  D ąbrow ie Górn.

POTRZEBNY 
BUCHALTER-KORESPONDENT

4467-1

V
z niemieckim.

Oferty należy składać w Adm inistracji „Iskry" 
w Sosnow cu pod „S. 7.823".

P od  koniec wieku dzie
więtnastego, wieku nadzw y
czajnego postępu  techniki i 
przemysłu, urobiło się w  
Europie zdanie, że istnieje 
jedna  cywilizacja europej
ska, k tórą  przeciwstawiono 
starym cywilizacjom w sch o 
du  i ludom  t. zw. „dzikim", 
którym wogóle cywilizacji 
odm aw iano. Pojęcie jedno
litej cywilizacji europejskiej 
opierało  się na mylnej prze
słance, że o stopniu cywili
zacji danego  narodu s tano
wi tećhnika zewnętrznego 
jego życia, przyczem pra
wie zupełnie nie brano  pod 
uwagę wewnętrznej ducho
wej strony życia narodów.

e n

Sosnowiec, 30 sierpnia.

Poniew aż na zewnątrz ży
cie w  Europie przedstaw ia
ło się mniej więcej jedna
kowo, więc wyciągnięto z 
tęgo faktu zupełnie fałszy
wy wniosek o jednolitości 
cywilizacji europejskiej.

T ym czasem  rola cywiliza
cji w życiu narodów  przed
staw ia się zupełnie inaczej.

W  Europie od długich już 
wieków w alczą ze sobą  dwie 
zupełnie odrębne i wrogie 
sobie grupy cywilizacyjne. 
Jedną  z nich, którą zwykle 
nazyw am y z a c h o d n io -e u ro 
pejską, jest cywilizacja, wy
rosła na podstaw ie e t y k i  
chrześcijańskiej i spiżowych 
zasad  p raw a rzymskiego;

Józef HAŁACZ
b. dyrektor pow iatow ego  szp ita la

wenerycznego 
P R Z Y I M  U J E  

w chorobach  w enerycz. f skórnych
codziennie od 3—7 godz. po poł. oprócz 
tego we wtorek i piątek od 9—11 godz.

BĘDZIN, P lac 3-go M aja Nr. 4 .

tisFfiii i m  i skórne
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 14
przyjmuje od 4— 7 po poiucNco.

4556

Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

A nalizy m ikroskopowe. 
L eczenie lam pą k w a rc o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

SOS HO Ul Et, ulica Modrzejovska Hr. 30, II i

drugą grupę zaś stanowiły
niemiecki cezaryzm, będący  
nowym przejawem bizanty- 
nizmu i caryzm rosyjski, 
powstały z najlichszego o d 
łam u cywilizacji m ongol
skiej, —  z tatarszczyzny.

Do dwu tych, wrogich 
istotnej cywilizacji łacińskiej 
czynników, od lat kilkudzie
sięciu przyłączyła się jesz- 
jedna cywilizacja — semi 
cka, odgryw ająca w  znacz
nej mierze rolę pośrednika, 
organizującego je do w spól
nej walki z chrześcijańst
wem, w  znaczeniu cywili
zacyjnym.

Polska, położona na ru 
bieżach zachodu  i w scho
du, w epchnięta  pomiędzy 
Niemcy a  Rosję, narażona 
była dawniej i dziś na zgub
ne wpływy cywilizacji bi
zantyńsko-mongolskiej. Mi
mo tego, że na ogół trw a
ła wiernie na stanowisku 
„przedm urza"  kultury łaciń
skiej, której swój byt p ań 
stwowy zawdzięczała, miała 
też mom enty skłaniania się 
w stronę kom prom isu z 
przeciwnym obozem 'cywili 
zacyjnym. Działo się to 
albo Wskutek zbyt szybkiej 
ekspansji na wschód, jak 
n. p. za czasów  masowej 
kolonizacji Rusi, albo też 
na skutek przem ocy z ze
wnątrz, jak za czasów  dłu
goletniej niewoli naszej -p°d 
o e r ł a f n i  H nenzollernów, 
H absburgów  manowych.

W  latach ciężkiej niewoli 
wytworzyła się nawet szko 
dliwa fikcja stworzenia na 
terenie etnograficznej Polski 
jakiejś syntezy kultury z a 
chodu i w schodu. Zaczę
liśmy przepadać  za literatu
rą  i pieśniami rosyjskimi, a 
w dziedzinie nauki niewol
niczo przez długie lata szliś 
my w ogonku Niemiec, u- 
ważając m ądre w ywody ber
lińskich profesorów, za alfę 
i omegę rozwoju cywiliza
cyjnego.

T ym czasem  zapom niano 
zupełnie o tern, że gdzie 
dochodzi do  komprom su 
pomiędzy lepszem a gor
szeni, zaw sze nieomal dzie
je się to z korzyścią dla 
gorszego, a ze s tratą  zna
czną dla lepszego.

T ak  się też stało i z n a 
mi. Znanym  b y ł o  przed 
wojną objawem , że polacy, 
ci „francuzi północy", o d 
grywali w obec napływow e
go elementu najedźców  rolę 
nauczyciela, o ile chodzi o 
kulturę tow arzyską i wogóle

Dr. a. Grodzińs’:i
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, skór-
429510 ne i w łosów . 

Przyjmuje od 10—2 i 6—8, 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

kulturę życia zbiorowego. 
O ddaw aliśm y wrogom n a
szym świadomie, lub nie- 
świanomie bezcenne skarby 
naszej duchowej cywilizacji, 
przejmując od nich bardzo  
wątpliwej w artości teorje 
społeczne i polityczne, za 
chw aszczając równocześnie 
nasz język barbaryzm arai 
rosyjskimi w Królestwie, a 
wstrętnymi germąnizm ami w 
b. Galicji i Poznańskiem .

Dzięki wojnie światowej, 
będącej walnym spotkaniem  
tych dwu z walczających się 
grup cywilizacyjnych, odzy
skaliśmy niepodległość. O d 
zyskaliśmy ją, bo w gruzach 
legł bizantymzm niemiecki i 
rosyjska mongolskość. O 
tern należy nam  zaw sze i 
wszędzie pamiętać.

Przyą^łość Polski i jej po 
tęga zw iązana jest nieroz- 
dzielnie z kulturą chrześci
jańskiego zachodu. Nakazem 
chwili obecnej dla narodu 
polskiego jest jaknajszybsze 
i najgruntowniejsze odrzucę 
nie wszelkich naleciałości 
cywilizacyjnych po zabo r
cach i nawiązanie nici na
szego rozwoju cywilizacyj
nego do daw nych świetnych 
tradycji Polski XVI w., kie- 
dyto Ojczyzna nasza  nietyl- 
ko, że nie była pasierbem  
cywilizacji zachodniej, lecz 
przeciwnie w pochodzie jej 
zwycięskim na wschód była 
jej chorążym i najwierniej
szym rycerzem.

Podatek m ajątkowy w chodzi w  życie.
W „Dzienniku Ustaw" ogło- nej sumie jednego miljarda fran- 

s tona zostanie niebawem uchwa- ków złotych jest jednorazowy i 
łona już przez obie izby prawo- pobrany będzie w ciągu lat 3 
dawcza ustawa o podatku ma- od r. 1924 ’do 1927, w 6 ratach 
łątkowym. Podatek ten w ogól- półrocznych. Stopa procentowa
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podatku wynosi pól procent przy 
majątku ponad  3,000 franków i 
w zrasta  progresywnie do 13 proc. 
przy w a r to śc i  majątku ponad 16 
m iljo n ó w  franków złotych. 500 
m iljo n ó w  fran ków  złotych zapła
t ą  p o s ia d ło śc i  g ru n to w e  będąc 
pod up raw ą rolną lub leśną. 375 
miljonów fr. złotych przedsiębior
s tw a  przemysłowe lub handlowe, 
które są  lub winny być zaklaso- 
w ane do przedsiębiorstw  handlo
wych 1 i II kategorji świadectw 
przemysłowych. 125 miljonów 
franków  złotych wszystkie inne 
rodzaje majątkowe. Majątki, nie 
przewyższające wartością 3,000 
franków złotych, jak również u- 
rządzenia domowe, których w ar
tość nie przewyższa 5,000 fran
ków złotych, nie podlegają opo
datkowaniu majątkowemu. T o  o- 
statnie postanowienie należy ro
zumieć w  ten sposób, że wartość 
urządzeń domowych wliczona bę
dzie do majątku tylko wtedy, 
gdy przekroczy 5,000 franków.

Jeżeli zatem ktoś posiada m a
jątek 2,400 franków i urządzenie 
dom owe wartości 4,000 franków 
zlotvrh, to także będzie uwolnio
ny 4 podatku majątkowego, p o 
nieważ wartość urządzeń nie bę
dzie się liczyć do majątku.

O ile po uskutecznieniu w y
miaru okaże się, wymierzony w 
calem państwie podatek m ają t
kowy przekroczył lub dosięgną! 
sumy jednego miljarda franków, 
wówczas, wymierzony każdemu 
płatnikowi podstawowy majątek 
poczynając od piątego stopnia 
obniży się lub powiększy przez 
zastosowanie procentowej zniżki 
lub zwyżki. Podatek  majątkowy 
wymierzony będzie na podstawie 
stanu majątkowego i  dnia 1-go 
lipca r. b. z uwzględnieniem dłu
gów i obciążeń, które majątek 
zmniejszają.

Na pierwszą ratę, płatną w  
czasie od 15 kwietnia do 15-go 
maja  24 r. odliczają władze po
datkowe na podstawie zeznania 
zaliczkę w wysokości półrocznej 
raty. Na poczet zaś tej zaliczki 
winni płatnicy od 10 li3topoda 
do 10 grudnia  23 r. uiścić bez 
specjalnego wezwania  następują
ce wpłaty:

a) Płacący od 15,000 mk. do 
600,000 marek rocznie podatku 
gruntowego i budynkowego, je
dnokrotną pełną kwotę podatku 
gruntowego, przypadającego za 
pierwsze półrocze 1923 r. P ła 
cący ponad  600,000 marek do 1 
miljona, dwukrotną, a płacący 
ponad  miljon, trzykrotną pełną 
kwotę, obliczoną w  t in  sam 
sposób.

b) Płatnicy podatku przem y
słowego, dwukrotną pełną kwotę 
podatku przemysłowego przypa
dającego za pierwsze półrocze 
1923 r. od przedsiębiorstw prze
mysłowych pierwszych sześciu 
i przedsiębiorstw handlowych 
pierwszych 2-ch kategorji.

c) W olne zawody, przedsię
biorstwa przemysłowe VII i han
dlowe III kat. jednokrotną pełną 
kwotę podatku przemysłowego 
przypadającego n a  pierwsze pół
rocze 23 r.

d) Płatnicy podatku obrotowe
go na  górnośląskiej części woje
wództwa śląskiego, pełną roczną 
kwotę, przypadającą na  r. 1923 
podatku obrotowego.

W spom niane zaliczki na pier
w szą  ratę, płatną w  czasie od 
15 kwietnia do 15 maja 1924 r., 
winny być płacone i nadaj w tej 
samej wysokości w  terminie pła
tności następnych rat do zawia
domienia płatnika o ostatecznym 
wymiarze podatku. Płatnik mo
że uiścić w każdym terminie 
także i więcej rat, narazie jednak 
w obec ujawnionej od dłuższego 
czasu tendencji zniżkowej marki 
polskiej, ministerjum skarbu, nie 
zapoznając ciężaru, jaki nakłada 
na  obywateli przez przeciąg lat 
3 podatek majątkowy, zaleca go
rąco płatnikom, aby we własnym 
interesie, niezależnie od termi
nów płatności, ustaw ą przepisa
nych, wpłacili już obecnie na 
poczet podatku majątkowego p e 
w ne  kwoty w  markach lub bo
nach złotych oraz w walucie ob
cej, które będą  przyjmowane 
przez kasy skarbowe, w edług 
kursu.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Do G dańska przybył krą
żownik amerykański „Pitsburg", 
z głównodowodzącym eskadrą 
Stanów Z ednoczonych wiceadmi
rałem Andrewsem, który złożył 
wizytę generalnem u komisarzowi 
Rzeczypospolitej w  Gdańsku. W i
ceadmirał Andrews w otoczeniu 
swoich oficerów udaje się na za
proszenie rządu polskiego do 
Warszawy.

—  Min. spraw  wewn. Kiemik 
dokonał reorganizacji komisarjatu 
dla walki z drożyzną. Rozpadnie 
się on na  dw a działy:

1) dział spraw  gospodarczych;
2) dział represji karnych prze

ciw lichwie.
Naczelne kierownictwo działu 

gospodarczego pozostanie w  rę 

kach p. Bajdy. Bezpośrednio kie
rownictwo działu gospodarczego 
obejmie p. Strzelecki, działu r e 
presyjnego p. Molędzyński ref. 
min. spraw  wewnętrznych.

W  związku z tą reorganizacją 
należy stwierdzić, że b. dyrektor 
policji w  Krakowie p. Krupiński 
w brew  pierwotnym zamiarom nie 
zostanie powołany na stanowisko 
w  nadzwyczajnym komisarjacie 
dla walki z drożyzną.

—  W edle wszelkiego p raw do
podobieństwa projektowana krót
ka sesja wrześniowa sejmu nie 
odbędzie się. Natomiast odbę
dzie się normalna sesja jesienna, 
która rozpocznie się w  po ło 
wie października. W  pierwszych 
dniach października rozpoczną 
obrady komisje sejmowe.

—  Min. skarbu obejmie do 
tychczasowy minister przemysłu 
1 handlu inż. W ładysław Kuchar
ski. Jego zaś miejsce, jako mi
nistra przemysłu i handlu  zajmie 
w edług wszelkiego p raw dopodo
bieństwa Marjan Szydłowski z 
grupy p. s. 1.

—  Minister spraw  wewnętrz
nych udzielił wojewodom zezwo
lenia na przedstawienie ministe
rjum wniosków o odznaczenie 
krzyżem zasługi. Wnioski skła
dać można począwszy od dnia 1 
września b. r. w formie przyjętej 
przy wnioskach o nadanie orde
ru odrodzenia Polski.

—  Prezes rady ministrów W i
tos przyjął na dwugodzinnej kon
ferencji prezesa klubu ń. p. r. 
posła W achowiaka. Tematem 
konferencji były stosunki parla
mentarne. Konferencja przyczy
niła się bardzo znacznie do usta
lenia s tosunku  n. p. r. do rządu.

—  Nadeszła do Krakowa wia
domość, że królowa rumuńska 
Marja, m a przybyć na calomie- 
sięczny pobyt do Łańcuta do pp. 
Potockich.

—  W  Monachjum zapadł wy
rok w  procesie o zamordowanie 
studenta Bauera. Swengauer, któ
ry zastrzelił Bauera, został zasą
dzony na karę śmierci, Janber- 
ger —  na 6 miesięcy więzienia, 
brat jego Ernest został uw olnio
ny. Czwatty oskarżony, publi
cysta dr. Huge, za nam owę do 
m orderstwa zasądzony został na 
rok więzienia.

—  Sownarkom zatwierdził u- 
mowę pomiędzy sowieckim tru
stem elekrotechnicznym a gene- 
ralnem towarzystwem telegrafu 
bez drutu w Paryżu. Francuskie 
t-wo gwarantuje sowietom po
moc techniczną, a wzam ian o-

trzymuje zwrot kosztów i udział 
w  ekploatacji. U m ow a zawarta 
jest na  5 lat.

—  Pomiędzy Yorkiem a New 
Castlem wAnglji usiłowano popeł
nić akt sabotażu na torze kole
jowym przez ułożenie progów 
kolejowych w  poprzek na szy
nach. Zamach ten jednak  na 
czas  odkryto. Sądzą, i i  jest to 
spóźniony zamach na pociąg, 
którym przejechała*już przedtem 
królowa angielska.

Metropolita Szeptycki.
W arszawa, 2 9  sierpnia.

Stan zdrowia metropolity Szep 
tyckiego jest nadal tak ciężki, że 
ks. metropolita nie może opusz
czać łóżka. Rrzebywa on nadal 
w  szpitalu ss. Szarytek w  Poz
naniu. O żadnych zarządzeniach 
ograniczających wolność osobistą 
ks. metropolity nie ma mowy.

Metropolita Szeptycki przv;ąl w 
w dniach ostatnich swego przy
bocznego lekarza lwowskiego dr. 
Pańszczyszyna, s ndyka gr.-ka t 
metropolji we Lwowie dr. Goz- 
deckiepr-:*/raz przemyskiego bi
skupa ‘ ' ks. Kucyłowskiego,

Ks. biskup Kucyłowski w p o 
wrocie z Poznania  do ^w ow a 
był na dłuższej audjencji u p. 
ministra spr. wewn. dr. Kiernika 
celem omówienia z nim sprawy 
ewentualnego powrotu ks. metro
polity do Lwowa. P. minister 
Kiemik podkieślit ponownie, iż 
początkowe zarządzenia władz 
administracyjnych w stosunku do 
ks. metropolity podyktowane były 
wyłącznie troską o niedopuszcze
nie do jakichkolwiek niepokojów 
na tle powrotu ks. metropolity 
do kraju, a wyjazd do Poznania 
nastąpii na  wyraźne jego życze
nie. P . minister zaznaczył w 
końcu konieczność obustronnego 
wpływania  na uspokojenie się u- 
m y s t ó w  we wschodnich w o je 
wództwach Małopolski.

Zarówno ks. biskup Kucyłow
ski jak i dr. G o z d eck i  s twierdzili  
wobec p. ministra, iż metropolita 
cieszy się zupełną wolnośćią i 
otoczony jest należytą pieczą le
karską, oraz szacunkiem należ
nym jego godności kościelnej.

jak słychać, metropolita Szep
tycki stara się o uz s ran ie  a u 
djencji u p. prezydenta Rzeczy
pospolitej a jirośba jego w tej 
sprawie przesiana została zwykłą 
d ro są  służbową do kancelarji 
cywilnej prezydenta Rzeczypospo
litej.

Z kraju.
G e n t l e m a n - w ł a m y w a c z .  W y

w iadowcy policji Mulik i Seinfeld 
rozpoznali na  ulicy Kopernika we 
Lwowie po dwunastu latach n ie 
widzenia, poszukiwanego przez 
policję Wilhelma Józefa Hiittnera 
r. Ftihrera.

Hlłttner należał do szajki s ł a 
wnego ongiś na całą Europę 
w łamywacza Wasińskiego, który 
zmarł w  1917 r. w  więzieniu.

Tworzy on tak rzadko już s p o 
tykany typ gentlemana-włamywa- 
cza o sępiej twarzy. Ubrany jest 
z wyszukaną elegancją i ma na- 
pozór dobre maniery. Zwiedzi! 
on po odsiedzeniu w  1912 roku 
dwuletniej kary w  więzieniu obie 
półkule i w łada biegle 7 min j ę 
zykami.

jak sam zeznał w Ameryce 
północnej i południowej przez 
szereg lat uczył się języka hisz
pańskiego, angielskiego i portu
galskiego. O W asińsk 'm  jako o
b)lym  swoim herszcie wyraża się 
z uznaniem, podziwiając jego 
energję i stanowczość, atoli z p u n 
ktu znajomości kunsztu złodziej
skiego nie wyraża się o nim z 
entuzjazmem, twierdząc, że był 
on s>abym „technikiem" i mało 
przewidującym. Tttttner twierdzi, 
że wszystkie kradzieże nadawa! 
Wasińskiernu niejaki Adamski, 
również głośny włamywacz, k tó 
ry miał „żydowską głow ę“.

Wreszcie Hlłttner nie ■ posiada 
żadnych dokumentów, a przez 
wszystkie kordony graniczne ł a 
two się przedostaje. W  policji 
oświadczył, że nie jest „frajerem" 
i do Polski nie przyjechał na 
włamania, bo tu waluta źle stoi, 
lecz aby rozpocząć solidne życie.

Ponieważ policja jednak nie 
zbyt wierzy jego zapewnieniom, 
tembardziej, że na niedawno roz
bitej kasie w  urzędzie cłowym 
znać „robotę W asińskiegą" przy
trzymano go w areszcie, celem 
dokładniejszego zbadania prze- '’ 
biegu jego burzliwego życia.

W y c i e c z k a  d o  S z w e c j i  Dzię
ki inicjatywie fabryki maszyn 
„Atlas Diesel A. B;“ i poparciu 
naszego ministerjum spraw  za 
granicznych oraz życzliwemu 
współdziałaniu szwedzkiego zwią
zku eksportowego, dochodzi do 
skutku wycieczka techników i 
przemysłowców polskich w celu 
zwiedzenia wystawy .w Goetebor- 
gu i wybitniejszych zakładów 
przemysłowych w Szwecji. Mini
sterjum spraw  zagr. obiecało z a 
łatwić szybkie wyrobienie pasz
portu zagranicznego i bezpłatnej 
wizy do Szwecji, oraz ułatwienie

—  Resztę dopłacę —  rzekł —  
przy odebraniu. —  Poczem wy
szedł wraz z Trilbym, przejętym 
niewystowioną trwogą

Jedna z tych fotografii, p rz e 
słana do Paryża, n iechybną  zgu
bę Arnoldowi Desvignes przy- 
nieśby mogła.

W jaki sposób  powstrzymać 
ow ą  przesyłkę?

Były klown z cyrku Fernado 
miał chęć n iepoham ow aną za
prowadzić  Dodrostka w  jaki u- 
strony kąt miasta i tam go zdu
sić n a  miejscu, w biały dzień 
jednakże dokonać tego było n ie
podobna.

Co więc począć?
Jedno mu tylko pozostawało. 

Uprzedzić Arnolda o grożącem 
mu niebezpieczeństwie, skoro u- 
sunąć takowe n iepodobna było, 
jak to uczynił z listem .w Bleve;.

Misticot został teraz n ieodw o
łalnie na śmierć skazanym, a wy
konanie' wyroku tego mirto być 
już wkrótce dopełnione.! goyż

podczas nadchodzącej nocy.Mnk 
więc obchodziło irlandczyka, cz 
li on prześle lub nie pomienioi 
fotografię zakonnicy. D esvgne=  
mając się na baczności, nie d o 
zwoli dojść tej przysyłce według 
adresu.

—  Wiele więc panu zależeć 
musi na przesłaniu tej fotografii?
—  pytał Trilby chłopca z po
zorną obojętnością.

—  Bardzo wiele 1 —  odrzekł 
Misticot. —  Od tej przesyłki z a 
leży szczęście i spokój rodziny. 
Więcej nie mogę pana  objaśnić 
w  tym względzie, ponieważ tu 
chodzi o powierzoną rfti ta jem 
nicę. Wejdźmy do kawiarni, chcę 
list napisać obok tej przesyłki.

—  Ja również napiszę kilka 
słów do  dyrektora życiowych u- 
bezpieczeń —  rzekł były klown
—  powiadom ię go, że odpływam 
do Plymouth.

T u siadłszy przy stoliku. T r i l 
by nakreśli na  ćwiartce p ap ie 
ru następujące wyrazy po an
gielsku:

„Siedzę krok za krokiem 
w iadom ą osobistość, nie 
mam jednakże sposobu p o 
wstrzymania jej od w ) ck- 

ped jew am a tam, gdzie pan 
vviesz, tej nieoezpiecznej fo-

1 grafji. O d p an a  zależy 
wstrzymanie listu wraz z 
przesyłką.Od jutra prze

radzające nam tyle indy- 
duum na  zawsze niemem 

pozostanie.
Cherbourg.

W sunąwszy ów list bez  pod
pisu w kopertę, Trilby położy 
na  niej adres Arnolda Desvigne 

Misticot jednocześnie pisał, < 
r a stępuje:

„Szanowna siostro Marjo!
„Znajduję się obecnie w  

Cherbourgu, zkąd wyjeź- 
uzatn do Anglji, biegnąc za 
siadem człowieka, którego 

rzeszłość tak pragnęliśmy 
poznać. Widzę, i i  ta jego 
przeszłość jest czarną, w 
co I ty, siostro, sądzę u- 
wierzysz, ujrzawszy foto
grafię, jaką dołączam d o  
tego listu. Pomieniona fo
tografia jest portretem p ra w 
dziwego Arnolda D esvig
nes. Wiuoczne zrządzenie 
Opatrzności pozwoliło mi ją 

* odnaleźć w Bleve, a pier
wszy rzut oka przekona 
cię, siostrę iż portret ów 
w niczea aie jest "podob
nym do człowieka, jakiego

zn am y  pod n a z w isk ie m  A r
nolda D e a v ig n ;s .

„ npieszę, by odszukać 
tego, kłóry sam tylko ma 
r rawo nosić pomienione 
nazwisko. Jeże .i Bóg poz
woli mi go odnaleźć, lub 
wykryć przynajmniej, w ja 
ki sposób  wspólnik pana 
Verriere wcieli się w tę ob -  

i  sobie postać, panna  A- 
•la un kme najsroższego 
wszystkich nieszczęść. 
„Twój mały, pełen sza

cu nk u ,  na zawsze Tobie, 
siostro, oddany sługa.

Stanisław Dum ay
Misticot wsunął list w koper

tę, której nić zapieczętował, m a 
jąc tam włożyć fotografię, p o 
czem napisał adres umówiony 
do proboszcza w Malnoue.

—  No! teraz —  rzekł Trilby 
—  możemy p ó j ś ć ,  jeżeli ze chcesz 
p o r o z u m i e ć  się z moim p rzy ja 
cielem o miejsce dla nas na je 
go okręcie.

—  Idźmy.
Morska restauracja, ów zakład 

w  którym jakakolwiekbądż o k a 
załość, a nawet i czystość, były 
rzeczą zupełnie nieznana, po ło 
żona na parterze domu, zajmo
w ała  obszerną salę, zawieszoną

malowidłami, przedstawiającemi 
sceny z życia marynarzy.

Rzędy stolików obstawionych 
krzesiami, wielki kontuar i półki 
napełnione szklankami 1 butelka
mi, dopełniały umeblowamia.

T łnm  hałaśliwy, przeważnie z 
majtków złożony, zawierający 
typy różnych stref i krajów, tw o
rzył liczną klijetelę tej karczmy.

Trilby zatrzymał się w  progu 
i pośród tej atmosfery, zgęszczo- 
nej dymem z fajek, stał przez 
kilka minut, zanim spostrzegł Die 
ksona, siedzącego w rogu sali z 
jakimś mężczyzną, który mu wy
liczał pieniądze.

d. c. u.
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otrzymania waluty szwedzkiej.
Przejazd w prost z Gdańska 

około 10 w rześnia r.b. Czas trwa
nia wycieczki okoto 2 tygodni. 
Koszty utrzym ania w Szwecji o- 
kolo 3 dolarów  dziennie.

Zapisy członków polsk. zw. 
przem ysł, metal., pragnących u- 
czestniczyć w wycieczce przyj
muje się do 31 b. m. włącznie, 
w biurze polskiego związku prze
mysłowców metalowych w War
szawie.

D w udziestom iljonow a m al
w e rsa c ja  w  banku . Dyrektor 
jednego z największych banków 
stołecznych zaw iadom ił telefoni
cznie naczelnika w ydziału śled
czego p. Sonnenberga, o popeł- 
nione’j w banku malwersacji.

Suma zdefraudow ana przewyż
sza 20.000.000 marek.

Na miejsce zostali wysłani nie
zwłocznie komisarz Bachrach i 
st. przodownik Złotaszewski, któ
rzy przeprowadzili dochodzenia 
wstępne.

W wyniku śledztwa aresztowa
no nazajutrz urzędnika tego ban
ku, Jana Grzesiaka. Aresztowanie 
nastąpiło w kawiarni przy ulicy 
Hortenęji nr. 6.

Jak się okazało aresztowany 
Grzesiak został przyjęty przez dy
rekcję banku dość nieopatrznie, 
gdyż jest to osobnik niejedno
krotnie karany i poszukiwany 
przez władze wojskowe za de
zercję — jak się okazuje — ni
gdzie niemeldowany. Wspólni
kiem Grzesiaka był niejaki Pa
weł Jesionowskl zamieszkały w 
Alejach Jerozolimskich nr. 30.

Obadwaj puszczali w obieg 
fałszywe czeki.

Policja jest na tropie trzecie
go wspólnika, który brał udział 
w występnych „operacjach . Grze

siak i Jasionowski zostali osa
dzeni w więzieniu.

M ord 12-letniej dz iew czyn 
ki. W krzakach pomiędzy Dun 
kershgen a Igłami w pow. Choj
nice na Pomorzu znaleziono 
zwłoki 12-letniej Korneli Prądziń 
skiej, którą zamordowano przez 
poderżnięcie gardła nożem ku
chennym.

Sekcja lekarska ustaliła, że 
dziewczynkę przed zamordowa
niem zniewolono, śmierć zaś na
stąpiła wskutek upłypu krwi.

jako podejrzanego o podwójną 
zbrodnię, aresztowano wychowań- 
ca zakładu poprawczego, 18- 
letniego Bolesława Kamińskiego, 
przy którym znaleziono nóż ku
chenny.

Szykany n iem ieck ie . Do ja
kich szczególnych szykan ucie
kają się niemcy-hakatyści wobec 
polaków, gdy mogą się na nich 
zemścić ilustruje poniższy drobny, 
lecz ogromnie charakterystyczny 
fakt.

W pewnym domu w Łodzi 
mieszkają dwaj zdemobilizowani 
bracia, a obok nich niemcy pp. 
Ehraan. Młodzi ludzie kupowali 
stale produkty spożywcze wskle 
piku pp. E., lecz gdy przekonali 
się, że są niemiłosiernie wyzy
skiwani, przestali się u nich za
opatrywać.

Przez zemstę za to, niemcy 
zamknęli braciom dostęp ele
ktryczności i obecnie obaj młodzi 
ludzie zmuszeni są przebywać w 
ciemnościach, co jest tem dotkli
wsze, że jeden z nich nie może 
wskutek tego przygotowywać się 
do matury. „  , , .  ,

Naw et w centrum Polski ntem 
cy korzystają z każdej okazji, a- 
by okazać swą niechęć do zgod- 
uego współżycia z gospodarzami 
kraju.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Wymordowanie włoskiej komisji granicznej.
Rzym, 29 sierpnia. * 

Według nadeszłych tu wiado
mości został onegdaj przez niez
nanych sprawców dokonany na

pad na włoską komisję graniczną 
w Albanji. Wszyscy członkowie 
komisji zostali wymordowani.

Otwarcie kongresu kaflafi psychicznych.

Monarchja naddunajska.
Monachjum, 29 sierpnia.

Osobistości, stojące blisko kół 
separatystycznych, otrzymały w 
ostatnich dniach poufne okólniki, 
wzywające je do poczynienia 
przygotowań na wypadek zreali
zowania planu utworzenia mo- 
narchji naddunajskiej łącznie z 
Austrją, pod berłem b. następcy 
tronu bawarskiego Ruprechta. 
Okólnik powiada m. in., że nie 
należy tracić czasu, lecz przygo
towywać się do wystąpienia.

Warszawa, 29 sierpnia.
Dziś o godzinie 10 rano zo

stał w auli uniwersytetu otwarty 
drugi międzynarodowy kongres 
badań psychicznych. Otwarcia

dokonał prezes polskiego stówa 
rzyszedia badań psychicznych 
poczera przemawiał rektor uni
wersytetu.

Kongres potrwa 2 dni.

Zjazd komunistów bawarskich.
Berlin, 29 sierpnia.

Zjazd bawarskich komunistycz
nych związków robotniczych od
byty w Norymberdze po burzli
wej dyskusji ogromną większoś
cią głosów postanowił przepro

wadzenie strajku generalnego i 
zawieszenie wszelkiej komunika
cji w dniu rocznicy Sedanu, w ce
lu przeszkodzenia faszystowskim 
planom zamachu stanu.

Wizyta angielskiego okrętu wojennego.
Gdańsk, 29 sierpnia.

Dziś rano po przybyciu do 
Gdańska amerykańskiego okrętu 
wojennego „Pittsburgh wice-ad- 
mirał Filip Andrews, głównodo
wodzący eskadrą S t Zjednoczo
nych na wodach europejskich w 
towarzystwie kap. Klemanna i 
adjutanta por. Huntera, oraz ko
misja St. Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w Gdańsku złożył wi
zytę generalnemu komisarzowi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Po południu tego samego dnia

zastępca komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej p. Kajetan Mo
rawski w towarzystwie admirała 
Porębskiego, tudzież komandora 
Burkharda i kap. Schmidta rewi
zytował wiceadmirała Andrewsa 
na pokładzie „Pittsburga".

W dniu jutrzejszym wiceadmi
rał Andrews w otoczeniu swoich 
oficerów udaje się na zaprosze
nie rządu polskiego do Warsza
wy. Wiceadmirałowi . Andrews 
towarzyszyć będzie admirał Po
rębski

„Pierwszy krok".
Rozwiązanie pruskiej centrali 

komunistycznej

W  obozie hakat/stów niemie
ckich wielka radość.

Nic dziwnego.
Sojusz p. p. s. z niemiecką so

cjalną demokracją i żydowskim 
bundem natchnął otuchą wszy
stkich wrogów Polski.

Katowicki organ niemieckiej 
partji socjalistycznej w Polsce 
„Volksville" oraz bielski organ 
niemieckiej socjalnej demokracji 
w Polsce „Volkstimme“ zamie
ściły jednobrzmiące artykuły p. t. 
„Pierwszy krok", w których wy
rażają radość z powodu tego so
juszu i nadzieje na przyszłość.

„Gdyśmy przystąpili do stwo
rzenia jednolitego frontu pro- 
letarjatu w Polsce — czytamy 
w tych artykułach— przyświe
cała nam myśl o jedności od 
p. p. s. aż do komunistów. Je
śli się to jeszcze nie stało, to 
z powodu przeciwieństw, które 
jeszcze zdają się być niezwy
ciężone. Brak jeszcze w na
szych szeregach polskich nie
zawisłych socjalistów, białoru- 
sinów, litwinów, poale-sjon i 
komunistów. Wciągnięcie także 
i ich do jednolitego frontu wy
daje nam się tylko kwestją 
czasu. Nie mogliśmy jednako
woż już dziś odmówić porozu
mienia z p. p. s. dlategotylko,

Spsnowlec, 30 sierpnia.
że dla tamtych stronnictw ta 
partja jest nieprzyjemna. Tam, 
gdzie chodzi o przeciwstawie
nie się coraz silniejszej reakcji, 
tam musi być uczyniony bo
daj pierwszy krok do zjedno
czenia proletarjatu. Walka zjed
noczonego frontu pójdzie prze
ciwko nacjonalizmowi, przeci
wko antysemityzmowi, przeci
wko uciskowi narodowej mniej
szości*.
Gdyby kto miał jakiekolwiek 

wątpliwości, co oznacza ów so
jusz i jakie są jego cele, to wy
nurzenia niemieckich socjalistów 
stawiają tu kropkę nad i. Jest 
„tylko kwestją czasu", że w tym 
bloku socjalistyczno - niemiecko- 
żydowskim znajdą się przedsta
wiciele wszystkich mniejszości 
narodowych, no i komuniści t  j. 
ci, którzy jawnie dążą do rozbi
cia państwa polskiego i oddania 
go pod panowanie bolszewików...

Te nadzieje niemieckich socja
listów, którzy jak wiadomo, swój 
socjalizm doskonale łączą z nie
mieckim nacjonalizmem, zaczyna
ją się ziszczać. P. p. s. padła w 
objęcia komunistów wcześniej, 
niż niemcy i żydzi przypuszczali 
Świadczy o tem wymownie blok 
wyborczy pepesowsko - komuni
styczny w naszem Zagłębiu.

Berlin, 29 sierpnia.
Urzędowe pruskie biuro pra

sowe donosi, że minister spraw 
wewnętrznych, na mocy ustawy 
o ochronie republiki, rozwiązał w 
całych Prusiech centralny wydział 
rad zakładowych wraz z wydzia
łem wykonawczym oraz wydzia
łami poszczególnych grup prze
mysłowych.

Jak dalej donosi pruskie biuro 
prasowe, w lokalach partji komu

nistycznej znaleziono materjały, 
dowodzące, iż rozwiązany nie
dawno Ł zw. wydział 15-tu fun
kcjonuje dalej pod pokrywką 
działalności innych organizacji.

Ze znalezionego materjału wy
nika, że w dniach 8 i 9 września 
miał odbyć się w Berlinie kon
gres rad zakładowych, ale na
stępnie wysunięty został projekt 
zwołania kongresu do Drezna 
lub Lipska.

Próby porozumienia.
Londyn, 29 sierpnia.

Według doniesień „Daily Te
legraph" dr. Streseman powiado
mił rząd angielski w drodze dy
plomatycznej, że nie zamyśla na
wiązać bezpośrednich rokowań z 
rządem francuskim.

To oświadczenie Stresemanna 
jest równocześnie zaprzeczeniem 
pojawiających się uporczywie po 
głosek o mających nastąpić bez
pośrednich francusko-niemieckich

rokowaniach odrębnych w spra
wie odszkodowań.

Według tych pogłosek Stinnes 
junior przedewszystkiem zabiega 
o nawiązanie bezpośrednich ro
kowań między Paryżem a Berli
nem.

W Londynie mimo tych za
przeczeń i mimo doniesień „Dai
ly Telegraph" przeważa przeko
nanie, że obecnie istotnie przy
gotowują się za kulisami donio
słe posunięcia.

Strajk w Reichsbanku z powodu 
Havensteina.

Baczność Bankowcy!
W dniu 2 września r.b. o godzinie 15-tej w sali Związku

Kolejarzy, przy ul. Piłsudskiego (vis a vis red. Iskry) w So
snowcu odbędzie się

WALNE ZGROMADZENIE
pracowników wszystkich banków Zagłębia. O liczne przybycie 
uprasza kolegów i koleżanki. KOM ITET.

Berlin, 29 sierpnia.
W głosowaniu nad strajkiem 

funkcjonarjuszów reichsbanku w 
związku z żądaniem usunięcia 
prezydenta Havensteina ogromna 
większość wypowiedziała się za 
strajkiem w centrali i we wszy
stkich filjach reichsbanku.

Według ogólnych obliczeń, za 
strajkiem padło 90 proc. głosów 
w samym Berlinie 75 proc. O i- 
le w ostatniej chwili rząd nie 
zdecyduje się na odwołanie Ha
vensteina, należy się liczyć z wy 
buchem strajku w centrali i we 
wszystkich oddziałach reichsbanku

Czy na długo?
Prasa, 29 sierpnia. publiki przy dźwiękach muzyki i

Na najwyższym szczycie Tatr, wystrzałów. Szczyt ten mają o-
Garłuchu, zatknęli przed kilku ni zamiar nazwać szczytem pre-
dniami czesi sztandar swej re- zydema Massaryka.

Z sądu.
Na ostatniem posiedzeniu, sąd

okręgowy w Sosnowcu w trybie 
postępowania uproszczonego roz
patrywał następujące sprawy:

1) Władysława Minkina, Jana 
“Parzyszka i Stanisława-Aleksan- 
dra Zielińskiego oraz Antoniego 
Kaliny z Dąbrowy, oskarżonych: 
pierwszego o kradzież biżuterji 
wartości 15 milj. mk. 12 maja r.b. 
z mieszkania Stanisława Nowa
kowskiego w.Dąbrowie, pozosta
łych trzech o kupno i przecho
wanie kradzionej biżuterji. Z po
wodu niestawienia się świadków, 
sprawa została ooroczona.

2) Judy Sapera, z Niwki, oskar
żonego o usiłowanie przekupie
nia żołnierza łapówką 3 tys. mk. 
w Niwce 14 czerwca 1921 r. Na 
zasadzie amnestji, kara Saperowi 
została darowaną, 3 tys. mk. zo
stały skonfiskowane na rzecz skar
bu państwa.

3) Alfonsa Koeniga, zawiadow
cy kopalni „Czeladź" oskarżone
go o niezastosowanie dostatecz
nych środków zabezpieczających 
roboty budowlane przy budowie 
domu, wskutek czego 21 marca 
1922 r. spadł z dachu robotmk 
Jan Szymański i zabił się. Na za
sadzie amnestji sprawa została 
umorzona.

4) Jana Żelichowskiego z So
snowca oskarżonego o pobranie 
nadmiernej ceny za słoninę 13 
lutego r. b.

Żelichowski został skazany na 
1 milj. mk. grzywny, z zamianą 
na 8 mies. aresztu i 100 tys. mi. 
opłat sądowych.

5) Stanisława Klimka, oskar
żonego o podrobienie świadectwa 
szkolnego. Na zasadzie amnestji, 
sprawa została umorzona.

6) Leona Kozła z Zawiercia, 
oskarżonego o opór i obrazę po
licji w Zawierciu, d. 7 marca r.b. 
Na zasadzie amnestji sprawa zo
stała umorzona.

7) Bronisławy Pietras, z Dą
browy, oskarżonej o kradzież 1 
milj. 560 tys. mk. Adamowi Sta
nisławowi Kajzerowi w Dąbro
wie d. 11 marca r. b. Z powodu 
niestawienia się świadka sprawa 
została odroczona.

8) Załmy Zilberbanda z Będzi
na oskarżonego o kupno kra
dzionych u Marcelego Turokiego 
w Grodźcu owiec i gęsi w mar
cu r. b. Z powodu niestawienia 
się oskarżonego, sprawa zostaia 
odroczona.

9) Aleksandry Kajdy lat 16 i 
Władysławy Dąbek, lat 15, ze wsi 
Starczy nów, w pow. olkuskim, o- 
skarżonych o podrobienie kwitów 
na węgiel kopalni „Unses" w Bj 
lesławiu. Na zasadzie amnestji 
sprawa została umorzona.

10) Florentyny Spałkowej z 
Sosnowca, oskarżonej o faiszywe 
zeznanie na korzyść Abrama Pió
ro, oskarżonego o kradziez pie
niędzy. Z powodu niestawienia 
się świadka, sprawa została oo
roczona.

11) Marjanny Wawrzyn z Mf- 
lowic, macochy 7 letniego Stani
sława Wawrzyna, oskarżonej o 
znecan ie  sie nad nim w 1922 »
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Na za- 
została

1923 r. Na zasadzie amnestji 
sprawa została umorzona.

12) Michaliny Prokop i Woj
ciecha Mirowskiego z Sosnowca, 
oskarżonych o zawarcie związku 
małżeńskiego w 1918 roku w So
snowcu, pomimo, że Prokopowa 
była mężatką. Na przewodzie 
sądowym stwierdzono, ie  mąż 
Prokopowej był wzięty na wojnę 
i że Prokopowa otrzymała wia
domość, że mąż jej zginął na 
wojnie. Oskarżeni zostali unie
winnieni.

13) Józefa Szumnego z Białe
go kościoła, w pow. olkuskim, o- 
skarżonego o zelżenie słowne i 
pobicie ojca swego Jana Szum
nego 9 września 1922 r. 
sadzie amnestji sprawa 
umorzona.

14) Jana Cęcka z Sosnowca, 
oskarżonego o pobicie i zadanie 
ran Janowi Korfeldowi na ul. Ro
botniczej w Sosnowcu 2 wrze
śnia 1921 r. Na zasadzie amne
stji sprawa została umorzona.

15) Tekli Słowińskiej, oskar
żonej o zniewagę nauczycielki 
szkoły Nr. 5 na Ksawerze Marji 
Zelawskiej 30 stycznia r. b. Na 
zasadzie amnestji sprawa została 
umorzona.

16) Jana Pochwalskiego z So
snowca oskarżonego o opór po
licji w Sosnowcu 26 marca r, b. 
na zasadzie amnestji sprawa zo
stała umorzona.

18) Gerszona Kozuszarza z 
Będzina, oskarżonego o podro
bienie deklaracji podatkowej 28 
lipca 1921 r. z powodu niesta
wienia się świadków sprawa zo
stała odroczona.

18) A nt Lipy, z Zawiercia, o- 
skarżonego o pobicie ojca swego 
Jana Lipę; 29 marca r.b. w Za
wierciu. Na nasadzie amnestji 
sprawa została umorzona.

19) Ludwika W eltmana z So
snowca, oskarżonego o niepraw
ne posiadanie 28 marca r.b. 55 
tys. mk.-niemieckich. - powodu 
niestawienia się, sprawa została 
odroczona.

Męska Sikała H m  T. PŁOCKIEGO
w  S o sn o w cu , n i  T a rg o w a  n r .  12 4566-4

przyjmuje zapisy od klasy p o d w stęp n e j do siódm ej od po
niedziałku 27-go s i e r p n i a ,  codziennie między 10 — 3.
Do 3-le tn iej szkoły handlowej wymagane ukończenie szkoły 
powszechnej lub 3 klas, do 2-le tn ie j — 6 klas gimnazjum.

M O  KLASOWE GIMNAZJOM HOMANISTTGZNE ŻEŃSKIE

LIBERMAN TIRKENIGOWEJ
SOSNOWIEC, KOWALSKA 10. .

Początek roku szkolnego 2 września o godz. 8-eJ rano. 
Egzamina wstępne 2 września o godzinie 10-eJ rano. 

4562 DYREKCJA.

OBWIESZCZENIE.
Komornik sądu okręgowego w Sosnowcu rewiru I-go Wacław 

Włoczewski zam. w Dąbrowie Górn’czej przy ul. Ulmana Nr. 2, na 
zasadzie a rt: 1141, 1148, 1149 i 1570 p. c. obwieszcza, iź w dniu 
16-go października 1923 roku, od g. 10 ej rano, w sali sądu okrę
gowego w Sosnowcu, odbędzie się w drodze działów sprzedaż z 
licytacji publicznej nieiuchomaści miejskiej o przestrzeni 58 prętów 
kwadratowych z zabudowaniami w Sosnowcu przy ulicy Sieleckiej 
pod Nr. 19, należącej do Icka i Marjem Grochowina i do nieletnich 
Heleny, Stefana, Ignacego i Władysławy Kita; w dzierżawie ani za
stawie nie jest długami hipotecznemi nie obciążona. Licytacja roz
pocznie się od sumy szacunkowej 21,600 mkp. i życzący brać udział 
w tejże obowiązani są złożyć do rąk prowadzącego sprzedaż ko
mornika lub kasy skarbowej 10 proc. sumy szacunkowej t. j. 2,060 
mkp. jako kaucję.

Opis i akta odnośne przeglądać można w kancelarjl cywilnej 
sądu okręgowego w Sosnowcu.
3227 Komornik sądowy: W łoczew ski.
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Zarijil Mo k l a w i  szkoły M n i j  itoskioj 
E. Ł A B U D Z I N S K I E J

w  Dąbrowie Górniczej przy ul. 3 M aja Nr. 4
ogłasza, że z początkiem bieżącego roku szkolnego otwiera nowy 
typ Szkoły Handlowej, do której przyjmuje się kandydatki z u- 
kończoną 3-cią klasą gimnazjalną lub 7-mą szkoły powszechnej. 
4562-3 Nauka trwa 3 lata.
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W Y R O K .
W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd pokoju w Sosnowcu 

dla spraw o lichwę wojenną w dniu 14 sierpnia r. b. na zasadzie 
a rt 119 U.P.K. i art. 19, 32, 52 U st z dnia 2iVlI-1920 r. oskarżo
nego Szlamę Erlichn lat 44, syna Majera i Szyfry, zamieszkałego w 
Czeladzi, Ryuek 7. za sprzedaż ziemniaków po wygórowanej cenie, 
skazał 1) na zapłacenie grzywny w kwocie 1,000,000 (jeden miljon) 
mk. z zamianą, w razie nieściągalności, na zamknięcie w więzieniu 
w ciągu jednego miesiąca, oraz na zapłacenie 100,000 mk. opłat są
dowych; 2) krótką treść wyroku niniejszegó ogłosić na koszt skaza
nego w dzienniku miejscowym; 3) odpis wyroku wywiesić na skle
pie skazanego na przeciąg dn. 14. 4545

Sędzfa pokoju: (—) St. W iszn iew sk i.
Sekretarz: St. D łubek.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu ^kręgowego w Sosnowcu rewiru 1, zamieszkały 

w Dąbrowie przy ul. Ulman nr. 2, na zasadzie art. 1030 P. C. ob
wieszcza, iż w dniu 5 września 1923 r. o godz. 10 rano w Sosnow
cu przy u l Piłsudskiego pod nr. 110 w mieszkaniu należącym do 
p. Bolesława Pełki to jest w miejscu przechowania przedmiotów, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację, oszacowanych na 
500.000 mkp., a należących do tegoż p. Bolesława Pełki, składają
cych się z mebli domowych.

4 5 5 j Komornik Sądowy W łoczew ski.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru III, zamiesz

kały w Dąbrowie, przy ul. Ulman nr. 2, na zasadzie art. 1030 P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 6 września 1923 r. o godz. 10 rano w Dą
browie przy ul. 3-go Maja pod nr. 9 w mieszkaniu należącym do 
Moszka Birnbauma to jest w miejscu przechowania przedmiotów, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację, oszacowanych na 
40.000.000 mkp., a należących do tegoż Moszka Birnbauma, składa
jących się z 200 par bucików.

4552 Komornik Sądowy W łoczew ski.

5 • 
CO
SM*

tfc.
c o

Sm*

Od 27 sierpnia do 2 września włącznie 
W ielka sz tuka film ow a w  6-ciu częściach p.

„ Y  W  E  T  A “
KROLOWA MODY

w roli głównej L Y A M A R A .

ANONS! Od 3 września 
Wielki obraz w 2 ch se rjach  p. t

M-rie Antoinette
W roli głównej DIANA CARENNE.

ANONS!

duła, w do-
Gzichów 45, Mańka.

4571
Szafa do sprzedania: 

brym stanie

sp rz e d a m  kozetkę tanio Sosnowiec, 
O  Kołłataia 10 oficyna II-gie piętro.

D
Kołłątaja 10 oficyna _ . .

o sprzedania skrzypce stare ty
rolskie, wiadomość w .Iskrze 

4555-2
Q przedam  szafy, łóżka i kredensy
0  dębowe. Sosnowiec ul. Szenowska
1 Maj 4954
PTortepian „Lajekta" sprzedam zaraz, 
r  wiad. Konstantynowska 15 Pia
secki. 4543-3

Psa policyjnego rasy wilczej wzrost 
67 cm. sprzedam Bujakowski 

Piłsudskiego 60. 4544

P o sad y  i p rac e .
Zaofiarowane 600 mk. za wyraz.

Potrzebna panna do 3-ga dzieci. 
Świadectwo wymagane. Zgłoszenia 

do Michała Rozenbluma, Będzin, Ko
łłątaja 24. 4527-2

Potrzebna służąca do dwojga osób 
od 1-go września; zgłaszać 

do kierownika szkoły w Psarach.
4567 3

się

ss i: u ss

| Poszukiwane 200 mk. za wyraz.

Buchalter -  bilansista korespondent 
chrześcjanin przyjmie posadę od 

1 października tylko w firmach chrze- 
ścjańskich. Poważne referencje i świa 
dectwa. Może na wyjazd lecz tylko 
w Kongresówce z mieszkaniem. |ę- 
zyki polski 1 rosyjski. Oferty Admini- 

■ .Iskra" Nr. 131.stracja 4376-1

99
99
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OBJEKT sk ła d a ją c y  się
z 3 dom ów  w  K ról.-H ucie z a  
300,000,000 m k. K ilka g o sp o 
d a rs tw  koło O strow a i Kę
p n a  w  P oznańsk iem  od 150 

m iljonów  m k i w yżej m a
na sprzedaż.

Biuro pośrednictwa realności 
i m aj tków  ziem skich  

ZUPPA i S-ka 
Królewska-łmta, ul. Gimnazjalna 5.

4473-1 ■

dwa pojedyńcze 
sznu rk i p e re ł

Młoda inteligentna panienka poszu
kuje posady biurowej w Sosno- 

wcu pisze również biegle na maszy- 
nie. Zgłoszenia „Iskra" Będzin dla 
okazicielk i kwitu og łoszen iow ego .

4523-2Uczeń z ukończeniem 4-ch kias gim 
nazjum i ładnym charakterem pi

sma poszukuje jakiejkolwiek posady 
biurowej; Walcownia rur i żelaza Hr. 
Renard w Sosnowcu, Plesińskj Ed
mund. , 4574
Inteligentna osoba poszukuje miejsca 
L gospodyni, może zająć się dziećmi. 
Zgłoszenia do adm. „Iskry" pod 
gospodyni. 4561
liu tynow any  majster rymarski, spe- 
K  cjalista do wiązania lin stalowych 
poszukuje posady zaraz, zgłoszenia 
w Iskrze* pod rymarz. 4539-3

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

Od s tą p ię  m ieszkan ie  pckój  z  k uch
n ią  w ra z  z  m eb lam i.  W ia d o m o ść  

k o m e n d a  polic ji w Będzinie szofer 
W la ź la k  4524 1

R ó ż n e .
600 mk. za wyraz.

« l7 y d z ieriaw ię  
W  dobrem wy

w Sosnowcu za 
dobrem wyagrondzeniem stajnie 

dla konia i wozownie. Wiad. „Iskra" 
Sosnowiec. 4486-1

Poszukuję dzierżawy stajni w Sosno
wcu dla koni i wozowni za do

brem wynagrodzeniem. Wiadomość 
* • Iskra. Sosnowiec. 44S6

Z2L wynagrodzeniem ATauczycielkę z muzyką i francuskim
. c  i k c  do 2 u dzido bz. L angfusa  w  Sosnow cu

ul. M odrzejow ska 14.

Ostrzega się przed 
1 nabyciem !
Łaskawy znalazca zechce zwrócić

do 2 u dziewczynek 9 i 10 letn. 
Zgłoszenia z podaniem warunków do 
administracji „Iskry" pod „Nauczy
cielka*. 4575-2

ogłoszenia. Z g u b io n e  dokum en ty .
400 mk. za wyraz.

K upno i sp rz e d a ż .
600 mk. za wyraz.

Źrebak rasowy roczny tanio do 
sprzedania natychmiast. W iado

mość „Iskra" Sosnowiec. 4530-1

Sklep spożyw czy z 3 ubikacjam i 
do sprzedania. Wiadomość „Iskra* 

S o sn o w iec . 4565-3O KAZJA! Z powodu wyjazdu sprze
dam dom w Królewskiej Hucie 

front, ze sklepem, dwiem a oficynami, 
42  ubikacje oraz z trzema pokojami 
i kuchnią wolną, za cenę 290.000.000 
b e z  pośredników , wiad. Sosnowiec ul. 
Konrada 1 Gosciej. 4577
Q p rzed a m  szafę cukierniczą, wiad. 
3  Dąbrowa Kościuszki 29.  ̂4551-1

A bram Ziarnowiecki zgubił książkę 
wojskową wyd. w p. k. u. Olkusz 

4539-3

Milczak Jan zgubił kartę demobi- 
lizacyjną wyd. przez 10 p. strzelców 

k o n n y c h  w Łańcucie. 4547-3Zając Franciszek zgubił dowód oso
bisty wyd. przez magistrat m. 

S o s n o w c a . 4560 3Koczurowi Ludwikowi skradziono w 
Jęzorze portfel z książeczką woj

skową wydana przez p. k. u. Wado
wice 1 P- w. kolej, w Krakowie.

4537-3

Stanisław Wrzesień zgubił portfel z 
pobytkartą, wyd. od dowodu oso

bistego przez kop. „Czeladz*, oraz 
książeczkę kasy chorych. 4542

Huras Stefan zgubił portfel zawiera
jący książeczkę wojskową wyda

ną przez P.K.U. Będzin (r. 1900).
4570-3

J ózel Raźniewski zgubił książeczkę 
kasy chorych. 4564-3

■*|an Bień zgubił papiery wojskowe 
J  wydane przez p. k. u. Pińczów.

4464*1

J ózef Kuc zgubił na stacji Wolbrom 
26-V1II-23 r. przy wsiadaniu do po

ciągu duży portfel, w którym było 
150000 mkp. dowód graniczny wyd. 
przez mag. m. Sosnowca i książeczka 
kasy chorych w Sosnowcu nr. 91763 
i mały portfel z damskimi złotemi 
kolczykami. Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić do red. „iskry* w Sosnowcu 
za wynagrodzeniem. 4472-1
A ntonina Gaik zgubiła patent wyd, 

przez kasę skarbową w Sosnowcu 
i metsykę urodzenia. 4477-1

Franciszek Grabiński zgubił kartę 
demobilizacji wyd. przez 44 p. p 

4476-1

Janina Witczyk zgubiła dowód oso
bisty wyd. przez star. w Będzinie.

4475-1
'J gubiono legitymację z kop. „Wiktor* 

na nazwisko Antoni Fajfer, które 
unieważnia się. 4487-1

Pająkowi Józefowi skradziono port
fel zawierający 300 tysięcy i 

książkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Bielsko. 4497-1

Artelikowi Andrzejowi skradziono 
zaświadczenie na dowód osobisty 

wydany w gminie Pilica i tymczaso
we zaświadczenie demobilizacyjne 
wyd. przez 19 pułk ułanów wołyńskich.

4498-2
ł lF o j ta la  Walenty zgubił paszport
* » wyd. przez gm. Gidle. 4499-1

J aniec Jan zgubił książeczkę wojsko
wą wyd. przez komisję przeglądową

w Dąbrowie. 4500-1
lĄTalczyk Jan w drodze Strzemieszy- 
■» ce-Da.browa zgubił dowód na 

samochód kop. Flora, świadectwo 
szoferskie, dokumenty wojskowe i 
wiele innych dowodów. Łaskawy zna
lazca zwróci za wynagrodzeniem do 
filji „Iskry" Dąbrowa. 4501-1

Wach jan zgubił paszport niemiecki 
świadectwo z kop. „Halina" w 

i metrykę urodzenia. 4ol0-2

W ilhelm Białek zgubił dowód oso
bisty wydany przez Urząd poli

cyjny w Pszczynie, Górny Śląsk.
4517-2

Bereza Franciszek zgubił kartę po
wołania wyd. przez p. k. u. Sosno

wiec. 5220-2

Franciszek Mikołajczyk zgubit ksią
żeczkę kasy chorycn wyd. na kop. 

„Paryż". 4518-2M arcinowi Dzięciołowi skradziono 
dowód osobisty wyd. przez gm. 

Praszka pow. Wieluń. 4522-2

A bram Cukierman z Będzina zgbiłu 
portfel zawierający tymczasowy 

cowód osobisty wydany przez magi
strat m. Będzina, metryka urodzenia
i legitymację woj sko.vą wydaną przez 
p. k. u. Będzin. 4528-2
piodow sk iem u Tadeuszowi skradzio-
* no dowód osobisty, wyd. przez sŁ 
będzińskie. 4529-2 
'T 'om aszewskiem u Antoniemu skra-
* dziono dowód osobisty wydany 

przez gm. Wilchowo oraz książkę 
wojskową wyd. przez PKU Dąbrowa

4535-2
D uszczew icz Józef zgubił kartę po-
* bytu wyd. przez kop. „Hr. Renard*.

4531-2
TTnalezione papiery na imię Szymon 
"  Kleszcz są do odebrania. Sosno
wiec, Pawia, 7, Cebula Szczepan.

4563

Józefowi Koci skradziono portfel 12Q. 
tysięcy mk. z kartą pobytu wyda

ną przez starostwo b,dzińsxie.
4573-3

Kucharewicz Jan zgubił książeczkę 
kasy chorych wydanej przez kop. 

Antoni szyb Nordmana. 4572-3

Bajtało Stanisława zgubiła książkę 
2 kasy chorych wyu. przez fab. 

Schona. 4567-2

Berezie Francis|Jtowi skradzionokar- 
tę powołania wydaną przez PKU 

Sosnowiec i papiery powstańcze.
4569-3

Roslcki [an zgubił książkę w ojsko
w ą wyd. przez gm. Oleśnice.

4548-3

B ień Józef zgubił książkę kasy cho
rych wyd. przez kop. „Flora"

4549-3

Redaktor W. MonsicTski. Wydawca: Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer kacnoiai" 8. A, Dęoliuska 1.
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„A nioły b iu ro w e “. n a sze  s p r a w y .
Sosnowiec, 30 sierpnia.

P o se t i publicysta  W ładysław  Rabski p o św ięca  jeden ze  
sw ych  św ietnych feljetonów  .a n io ło m  biurow yw *. Feljeton ten 
przedrukowujem y w  „Iskrze*, jako, że od tych aniołów  i aniołków  
roją s ię  w szystk ie  biura i biurka w  Zagłębiu. Ma s ię  rozum ieć, 
że  p. Rabski m ówi o  aniołach w arszaw skich , nasze w ięc  „anioły* 
nie pow inny słó w  prawdy brać do sieb ie

Drożyźniana czy... taniościowa?

Było to w  W arszaw ie na raucie 
11 m arszałka senatu na cześć p o 
dków  am erykańskich. P rzem a
wiał tam  dr. Fronczak. M ówił o 
sWych w rażeniach w  ojczyźnie, 
której tak  daw no nie widział. 
Mówił z zachw ytem  o bogactw ach 
naturalnych Polski, o złotodaj
nych żniw ach, o fabrykach w 
btchu, o ładzie i porządku, o w i
docznych postępach na każdem  
Polu. Ale dodał: C zem u wy tak 
®aio pracujecie?*

1 mówił dalej:
„Na zachodzie każdy robotnik 

dąży do tego, aby jego 8 go
dzinny dzień pracy był jak  naj- 

|  Wydatniejszy, a u nas, aby ten 
czas zabić jak  najlepiej. Znam 
hiemal całą Europę, znam  Azję, 
Amerykę i Afrykę północną, ale 
®ie w idziałem  nigdzie, aby praca 
dyła tak leniwa, jak w  Polsce. 
'  nietylko w fabrykach. Jeszcze 
R o r z e j  jest w biurach. 
Oto np. wczoraj. Przychodzę, sta- 
lę przy okienku, mam  pilny in
gres. W ew nątrz gw arzą w esoło 
Panowie i panienki, ale nikt się 
0 mnie nie zatroszczy. W ięc o- 
^ńiieliłem się chrząknąć. A panna 
przy okienku odpow yida:

—  Przecież pan  widzi, że piję 
herbatę.

P róbuję raz jeszcze uprzejm ie: 
* —  Nie mam  czasu. Czekać nie

tttogę.
Ofuknęła m nie:
—• T o  niech pan  idzie!
T ak  w  gronie kilkudziesięciu 

°sób opow iadał rodak z Ameryki, 
p o w ie k  pow ażny, kochający swój 
*raj i raczej optym istycznie niż 
•tytycznie w stosunku do ziemi 
r°dzinnej usposobiony.

Rzecz charakterystyczna: W  o- 
^atnich czasach otrzymałem pół 
'dżina listów, domagających się

ograniczenia pracy kobiecej w  
biurach urzędowych, jako złej i 
nieproduktyw nej^ „Anioły b iuro
we!* Ja to już nieraz słyszałem...

A jednak  rzuciłem skargi te 
do kosza. Może to uprzedzenie, 
może uogólnianie sporadycznych 
wypadków...

Ale teraz znow u ten polak  z 
Ameryki pow iedział to sam o. 
Spotkał w  biurze „anioła* p iją
cego herbatę, który zgoła nie 
anielskim  głosem  odpraw ił g o o d  
okienka. W ięc z tą p lagą trzeba- 
by skończyć i w ogóle skończyć 
z każdym  urzędnikiem , który z a 
niedbuje sw oje obowiązki. Za 
wiele tolerancji! 1 to jest pow o
dem, że robotę dwóch urzędni
ków  załatw iać musi czterech i że 
ludzie chodzą nieraz miesiącami 
od b iura do biura  dlatego tylko, 
że jak iś niesum ienny sekretarz 
czy referent zam knął akta w biur
ku i przez rok cały nie raczył 
ich załatw ić lub w ysłać gdzie 
należało. Jak się w  godzinach 
biurow ych pija herbatę, kręci pa
pierosy na zapas, włóczy po k o 
rytarzach z „aniołam i*, czyta 
gazety lub handluje akcjami, —- 
czy takie stosunki cudzoziem cowi 
przyzw yczajonem u do pracy an
gielskiej lub francuskiej, nie m u
szą się w ydaw ać operetką.

I nie może być mowy o ulże
niu  skarbow i Rzeczypospolitej, 
o realizacji program u oszczędno
ściowego, jeżeli tolerow any bę
dzie dalej w  biurach rządow ych 
ten rodzaj pół-pracy, pó ł-obow ią- 
zku, pół-drzem ki, pół-fiirtu.

Za dużo tego jest w urzędach 
Rzeczypospolitej. K onieczna jest 
selekcja, redukcja i... miotła.

W ła d y s ła w  R a b s k i
posei ua sejm.

D elegacja drożyźniana przy 
m agistracie sosnow ieckim  musi 
być rozw iązana, a na jej m iejsce 
należy na ychm iast pow ołać de
legację taniościow ą, czas bowiem  
najw yższy skończyć z bezustan- 
nem  podnoszeniem  cen, a zacząć 
w reszcie je zniżać.

Niech sz. panow ie delegaci w y
tłum aczyć się raczą, na jakiej 
zasadzie na ostatniem  posiedze
niu podnieśli ceny na ziemniaki, 
nabiał i mięso. Co ich skłoniło 
do tego? Czy m arka spad ła?  Czy 
zbiory zaw iodły? Czy ziem niaków  
lub paszy brak? Czy może za
brakło w Polsce bydła rogatego? 
Niech sz. delegaci pom yślą i d a 
dzą odpow iedź na pow yższe py
tania, bo gotow iśm y uwierzyć, iż 
instytucja, m ająca na  celu walkę 
z wyzyskiem, działa w  kierunku 
odwrotnym , zgodnie ze sw ą n a 
zw ą: „delegacja drożyźniana*.

Zanim otrzym am y żądaną od
pow iedź pozw olim y sobie stw ier
dzić kategorycznie, że:

1) m arka polska trzym a się od 
dw uch tygodni na jednym  po
ziom ie;

2) dzięki niesłychanem u w prost 
urodzajowi, ceny zboża, notow ane 
na  giełdzie w arszaw skiej, poz
nańskiej i lwowskiej, obniżyły się 
znacznie;

3) paszy w  całym  kraju jest 
nadm iar taki, że używać ją  będą 
na podścióikę;

4) taryfy kolejowe na przew óz 
tow arów  nie zostały w  sierpniu 
podw yższone i we w rześniu p o d 
w yższone nie będą,

W szystkie powyżej przytoczone

Sosnow iec, 30 sierpnia.

okoliczności pow innyby raczej 
w płynąć na obniżenie w szystkich 
cen. Tym czasem  delegacja dro- 
żyżniana daje posłuch w yrzeka- 
niom  paskarzy i na każdem  p o 
siedzeniu podnosi łaskaw ie ceny, 
nie licząc się bynajm niej z tem, 
że społeczeństw o jest w  stanie 
zupełnego w yczerpania i na dal
sze zwvżki brak  mu środków , 
gdyż w szystkie zasoby znalazły 
się w w orkach paskarzy.

Jak lekkom yślnie ustala się ce
ny, niech posłużą fakty nastę 
pujące.

G dy na jednem  z ostatnich 
posiedzeń podniesiono cennik 
restauracyjny o 40 proc., pew ien 
restauratorpo powrocie z zebrania 
ośw iadczył w obec gości, że on 
nigdyby sam nie ważył się na 
coś podobnego i zadow olniłby 
się podw yżką 15—20 proc., ale 
w obec postanow ień komisji m usi 
się zachow ać lojalnie.

N a ostatniem  zebraniu ustalono 
cenę m leka zsiadłego zbieranego 
na 6.500 mk. za litr. Zdarzyło 
się, iż w kw adrans po tej uchw ale 
przybył na zebranie jeden  z mle
czarzy i nie wiedząc o niczem, 
zapytał po czemu ma sprzedaw ać 
mleko zsiadłe zbierane.

—  A po czemu pan chciałby 
b rać?— zapytał jeden z członków  
delegacji.

—  Ano, najm niej po 4.500 mk. 
za litr, taniej nie m ogę —  odparł 
mleczarz.

Przypuszczać należy, iż inne 
ceny ustanaw iane są  jeżeli nie 
w  ten  sam, to w sposób  bardzo 
zbliżony.

Lekarze a kasy chorych.
Sosnow iec, 26 sierpnia.

Na podstaw ie ostatniej umowy, 
zew artej między lekarzam i a kasą  
chorych, pensja  przeciętna leka
rza w ynosić będzie około kilku
dziesięciu m iljonów mk. m iesięcz
nie. Jeżeli zważymy, że połow a 
mniej więcej lekarzy kasy cho

rych bardzo niedaw ijo opuściła 
ław y uniw ersyteckie i posiada 
w artość wielką, ale „w  teorji*, 
napraw dę dziwić się należy ich 
niepom iernym  apetytom . Niejeden 
z tych panów , zarabiających o- 
becnie więcej, niż m inister Rze

czypospolitej, w  czasach norm al
nych, po w yw ieszeniu szyldu ns 
drzwiach sw ego m ieszkania, cier 
pliw ie godzinam i w yczekiwałby 
n a  pacjentów , zyskiw anych zw ol
na  staraniam i ciotek i kuzynek, 
którym  trzeba się było odw dzię
czyć cukierkam i i ciastkam i, oraz 
w ysłuchiw aniem  nieskończonych 
rad  i pouczeń. Pozatem , w  cza
sach norm alnych, lekarzem  kasy 
chorych nie m ożna było zostać 
przed ukończeniem  conajm niej 
dw uletniej praktyki szpitalnej.

D ziś się na takie „drobnostki* 
nie zważa, a chorzy robotnicy, 
czy chcą, czy nie chcą, m uszą 
ddgryw ać rolę dośw iadczalnych 
królików.

Jeżeli lekarze początkujący po
b ie ra ją  dziesiątki miljonów, to 
cóż pow iedzieć m ają lekarze star 
si, m ający za sobą  długie lata 
nauki i wytrwałej, fachowej p ra 
cy? N apraw dę, dziw ić się należy 
„śm iałości* naszych m łodych le
karzy, żądających za odbycie ko
niecznej d la nich praktyki miljo- 
now ych sum l

W inę za to ponosi całkowicie 
zarząd kasy chorych, który: nie 
potrafi wytłum aczyć pp. począlku- 
jącym  lekarzom, że apetyty ich 
zbyt w cześnie rozw inięte w razie 
opuszczenia kasy chorych, m ogą 
być stałym źródłem  niezadow ole
nia z życia.

9 Ii
N a ostatniem  posiedzeniu, sąd  

pokoju w Sosnow cu do sp raw
0 lichw ę w ojenną rozpatryw ał 
następujące spraw y i skazał:

1) W iktorję G rudzień z M ilo- 
w ic za pobieranie w ygórow anych 
cen za m ięso Ł j. 60 tys. mk. za
1 kg. na  2 m iesiące więzienia, 
1 milj. mk. grzywny z zam ianą 
n a  6 miesięcy w ięzienia oraz 100 
tys. 120 mk. opłat sądow ych.

2 ) Joska Fiszla z Łagiszy za 
za sprzedaż kartofli po cenach 
w ygórow anych —  na 1 m iesiąc 
w ięzienia, 500 tys. mk. grzyw ny 
lub 3 m iesiące w ięzienia i 50 tys. 
80 mk. opłat sądow ych.

3) D aw ida M inca i Izraela M in
ca z Sosnow ca za sprzedaż obu 
w ia po cenach w ygórow anych na 
1 m iesiąc w ięzienia 500 tys. mk.

Bo l e s ł a w  iw a n s k i . i  i  .

i
(Wspomnienia ochotnika).

G łęboko na dnie serca ukrył 
jhi dw a uczucia: w ielkiej radości 
* Wielkiego sm utku.

Raduje się żołnierz polski, że 
Jłiepodległość uratow ana i ugrun- 
°Wana została i w ojnę szczęśli
wie doprow adzono do zakończe
nia, a smuci się, że trzeba było 
°Rupić krw ią tylu najlepszych 
tynów Ojczyzny. Co do mnie, to 
«>byt w w ojsku przyniósł m in a  
^ p u ją c y  pożytek. Kiedy w n a jb a r- 
Q*iej uciążliwym  pochodzie przy
w odził na n a s  m o m e n t  
*k straszliw ego w yczerpania, że 

d a w a ło  się, że za chwilę p ad 
a m y ,  nadchodził rozkaz krót- 
Mego wypoczynku. Składaliśm y 
W kozły broń i za sekundę 
’J'szystko leżało i spało . Po u- 
Wywie paru  m inut otrzym yw aliś
my rozkaz dalszego m aszerow a
ł a  i szliśmy znow u kilka lub 
‘Ikanaście kilom etrów. Fo po 

e c i e  ze służby frontowej roz
s i a ł e m  o tem, że naw et poję- 

nie miałem o tak  znacznej 
^ trzy m aio sc i sw ego organizm u.

dyby była zaszła tego potrzeba, 
Wlów byieni do dalszego pocho- 

Frzekonałem się o swej od- 
Orności zarów no pod wzghidem

fizycznym jak  i duchow ym . W  
czasie pochodów  najbardziej do- 
kuczliwem  było uczucie n iepew 
ności, Cły mam y do przem asze
row ania tego dnia lub nocy k il
ka, kilkanaście czy kilkadziesiąt 
jeszcze kilom etrów pod k arab i
nem. Rozumiałem jednak, że w  
celu u trudnienia lub uniem ożli
w ienia pracy szpiegom  dow ódz
tw o nie oznajm iło nam  nigdy, do
kąd zdążam y.

Kilkakrotnie w ydaw ało nam  się, 
że odbyw am y zgoła niepotrzeb
ne ruchy i przem arsze, że w ysi
łek nasz jest przem arnow yw any 
przez dow ództw o. Rozumiałem 
jednak, że naw et na chw ilę w ąt
pić mi nie wolno, iż najw yższe 
dow ództw o armji ma szczegóło
w o w ypracow any plan, że jest 
o n o ' najzupełniej pewne, iż w szyst
kie rozkazy będą  spełnione przez 
odpow iednie oddziały arm ji i że 
plan  będzie w ykonany przy zu 
życiu możliwie najm niejszego w y
siłku. Gdyby więc nie było d o 
w ództw a naczelnego i gdyby ono 
nie rozporządzało nam i w edług 
sw ego najlepszego rozum ienia i 
celowości z punktu w idzenia o- 
brony całej armji, z pew nością 
zapanow ałby taki nieład, że jesz
cze bardziej m ęczylibyśm y się 
wszyscy i napróżno."

D opiero po zakończeniu zwy
cięskiej ofenzywy przekonaliśm y 
się, że ślepo w ypełniane przez 
nas rozkazy przyczyniły się do 
pow odzenia spraw y, do zapew 
nienia zwycięstwa.

D opiero w ów czas umysłem za
częliśm y ogarniać ogrom  energji, 
jaką  zdołało naczelne dow ództw o 
w ykrzesać w w yczerpanych s z e 
regach żołnierskich, w  znużonych 
kadrach oficerskich.

Zaznaliśm y wielu przykoścl —  
to praw da.

W spom inam  o tem niechętnie. 
Byliśmy źle w yposażeni i wyćwi
czeni, traktow ani byliśm y nieraz 
niespraw iedliw ie i nielitościwie, 
inne oddziały armji patrzyły na 
nasz baon ochotniczy z niezro
zum iałą dla nas niechęcią i po
gardą, byliśmy nieraz źle odży
w i a n i —  to w szystko praw da.

A jednak w ychodziliśm y z w oj
ska lepsi, niż w stępow aliśm y.

Należy zwrócić uw agę na  to, 
że naogół tylko najpoczciw si 
przedstaw iciele różnych w arstw  
społecznych uw ażali za swój o- 
bow iązek w stępow anie do armji 
ochotniczej. P od  tym w zględem  
wyjątek chlubny stanow iła mło
dzież szkolna i akadem icka, k tó 
ra w stępow ała do arm ji nie po- 
jedyńczo lecz grem jalnie.

Otóż uważam , że w  um ysłach 
i w  duszach tych ludzi najofiar
niejszych pod w pływ em  przeży
tych w ydarzeń i w obliczu śm ier
ci dokonyw ał się nadzw yczaj w aż
ny vi znam ienny przew rót. Hory
zont duszy człow ieka rozszerzał 
sie. Zrozum iałem  staw ało  się 
znaczenie i cel życia człow iecze
go jasnem  staw ało s ’ę dla nas, 
ze życie ludzkie akurat tyle tyl
ko jest w arte, ile zaw iera się w

niem pośw ięcenia, że przedziw 
ne zadow olenie daje człowiekowi 
wypełnianie bezinteresow nie służ
by dla dobra całego narodu.

To też kiedy, w ychodząc z ko
szar, napotkałem  rów nocześnie 
zw oluionego z w ojska ‘ochotni
ka (z zaw odu robotnika) i kiedy 
on zwrócił się do m nie z terai 
słow y: „No, nareszcie jesteśm y 
wolni! Jak myślicie, chyba już 
po raz drugi nie dam y się n a 
brać na szum ne odezw y?* —  o d 
rzekłem mu:

„Daj Boże, aby  rychło nie za
szła potrzeba staw ać z b ron ią  w  
ręku w obronie Rzeczypospolitej. 
G dyby jednak zaszła 'tego isto
tna potrzeba, jestem  przekonany, 
że zapom nim y w szystko złe i 
staniem y do apelu.

Pow iadacie: nie dam y się n a 
brać, ale napew no tak nie my
ślicie. Popatrzcie: dzięki temu, że 
wy i ja  i setki tysięcy innych 
żołnierzy walczyło w  obronie wol
ności i niepodległości, w róg  zo
stał z granic kraju  przepędzony. 
Jesteśmy u siebie, możem y spo
kojnie zażyw ać w olności i oddać 
się twórczej pracy pokojow ej.

Pow iadacie: nie dam y się na
brać, ale pom yślcie, czy napraw 
dę nie jesteście  zadow oleni, że 
spełniliście to, co wam  nakazy
wało sum ienie obyw atelskie. Tyl
ko, że natura  ludzka jest taka 
dziwna, iż nie w iedzieć czemu, 
wsiyozi się w szelkich m^śli i u - 
czuć lepszych, szlachetniejszych. 
Chow a je głęboko, a  w ypow ia

da  myśli brudne, p lugaw e. Nie 
myślcie, że jestem  kaznodzieją, 
Jestem jednak  szczęśliw y, że do
żyłem -io tej chwili, że oglądam  
w olność naszą utrw aloną i że 
nie zaw dzięczam  tego w yłącznie 
pośw ięceniu się innych, ale że i 
sam  w niezm iernie m aleńkiej 
cząstce przyczyniłem się jednak 
do tego. Pew nie i wy tak  my
ślicie?*

Tow arzysz mój nie protesto
wał. Popatrzył mi z dziwnym  u- 
śm iechem  w  oczy i zam ieniliśm y 
mocny uścisk dłoni.

*
*  *

Ubiegło od tych czasów  już 
trzy lata.

Rozmyślam dziś nad  tem, w  
jaki sposób ci wszyscy, których 
obowiązkiem  było prow adzić da
lej dzieło tw orzenia Polski, pra-^ 
cowali w tym kierunku.

Staje przed nam i niezm iernie 
ważkie zapytanie: czy trud i po
święcenie żołnierza polskiego nie 
zostały przem arnow ane?

KONIEC.
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grzywny lub 1 miesiąc więzienia 
50 tys. 80 mk. opłat sądowych 
każdego.

Wszyscy wymienieni skazani 
zostali natychmiast aresztowani.

4) Kałmy Najmana z Sosnow
ca za lichwę chlebową — na 1 
miesiąc aresztu, 500 mk. grzyw
ny lub 1 miesiąc aresztu oraz 
50 tys. 80 mk. opłat sądowych.

5) Annę Nowak z Sosnowca 
za lichwę żywnościową na 50 tys. 
mk. opłat sądowych.

6) Stanisława Majchrowskiego 
z Sosnowca, za lichwę, podczas 
sprzedaży słoniny —  na 300 tys. 
mk. grzywny lub 1 miesiąc are

sztu i 30 tys. mk. opfat sądowych.
7) Surę Zonenszajn z Sosnow

ca, za lichwę chlebową —  na 
100 tys. mk. grzywny lub 10 dni 
aresztu i na 10 tys. mk. opłat 
sądowych.

8) Marjannę Jesień z Sosnow
ca, za lichwę przy sprzedaży kieł- 
basy-zakąski — 200 tys. mk. grzy
wny lub 2 tygodnie aresytu i 20 
tys. mk. opłat sądowych,

9) Katarzyna Bednarczvkowa 
z Sosnowca, za lichwę żywnoś
ciową — na 50 tys. mk. grzywny 
lub 5 dni aresztu i 5 tys. mk 
opłat sądowych.

Z sali sądowej
Szukajcie kobiety!

„Cherchez la femtne!" —  mó
wią francuzi. W Polsce ta sa
ma myśl wyrażona jest daleko 
dosadniej:—  Gdzie djabeł skusić 
nie może, tam babę pośle.

Z powiedzenia tego można ła
two wywnioskować, że talent ku
szenia wśród niewiast jest zja
wiskiem niezmiernie pospolitem i 
skuteczniej działającem, niż tego 
samego rodzaju zdolności wsze
lakich Bezlebubów, Mefistów, Bo
rutów i innych lokatorów władz
twa podziemnego, gdzie od wie
ków miłościwie panuje (mcyfer.

Za obietnicę słodkiego uśmie
chu, podniecony nadzieją goręt
szego uścisku dłoni, mężczyzna 
rzuca się w wir życia, czasem 
wznosi się coprawda na wyży
ny, ale częściej spada na dno 
bagna nędzy moralnej i w końcu 
staje przed kratkami sądowemi.

Gdyby choć wówczas, gdy mó
wią mu, że jest zbrodniarzem, 
złodziejem, że stał się wyrzutkiem 
spoieczeńswa, gdyby wówczas, 
kiedy odprowadzają go do wię
zienia, miał przy sobie tego a* 
nioła, dla którego zrobił ofiarę 
ze swej uczciwości, możeby mniej 
ćierpiał, a ona dałaby świadec
two tego, że potrafi nie tylko 
kusić, ale t  zbierać wspólnie o- 
woce przestępstwa.

Szukajcie kobiety! —  Napróż- 
no rozglądałem się po sali sądo
wej, me znalazłem ani jednej 
twarzyczki, któraby z zachwytem, 
czy choćby tylko współczuciem, 
skierowana była w stronę oskar
żonego.

Wszystkie twarde i twarzyczki 
miały wyraz obojętnego spo
koju.

— To jest facet młody— mó
wił poszkodowany Lubowiecki z 
Dąbrowy -  przyjechał z wojska, 
a że jest kuzynem mojej żony i 
nie miał zajęcia, przyjęliśmy go 
narazie do siebie, N'e miał pie
niędzy, więc wziął sobie kolczyki, 
broszkę i 2 pary obrączek zło
tych. Jest mtody, ma wydatki, 
ale to jest porządny chłopiec 
i z niego będą jeszcze ludzie. Ja 
tam nie mam do niego żadnej 
pretensji.

Nie wymieniam nazwiska o- 
skarzonego dla tych samych przy
czyn, dla których poszkodowany 
„nie ma do niego pretensji".

Jedną parę skradzionych obrą
czek kupił Joachim Kornfeld z 
Będzina, który także zasiadł na 
ławie oskarżonych, jako posą
dzony o paserstwo. Sąd jednak 
co do niego wydał wyrok unie
winniający. Natomiast samego 
przestępcę skazał na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary 
na przeciąg 2 lat.

T«.j ślicznej paserki, która za 
cud Uoiniechu na karminowych 
wargach, za kitka godzin flirtu 
kupiła resztę skradzionych przed
miotów, nie było na ławie oskar
żonych, jeno ktoś na rozprawie 
cicho wspomniał o jakiejś miłoś
ci, a szeroko się o nieobecnej 
rozwodzono na sali w  czasie 
przerwy.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Róży L. m. 

Jutro Rajmunda W. 

Wsch. słońca 4.11 

Zach. „ 8,03
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D z i ś  
zmiana programu.

Posiedzenie komitetu spo
łeczn ego . Onegdaj w połuunie 
odbyło się w starostwie będziń
skim posiedzenie przedstawicieli 
starostwa, tn ast gmin i prasy. 
Na posiedzeniu tern obecni byli 
pp.: dr. Morawski, przedstawiciel 
województwa i Urigorjew,, przed
stawiciel nadzwyczajnego komi
sarza do walki z drożyzną. Ze

brani zastanawiali się nad tern, 
czy tworzenie jeszcze jednej or
ganizacji do walki z drożyzną,, 
pod nazwą komitetu społecznego, 
jest rzeczą wskazaną. W oży
wionej dyskusji brali udział przed 
stawiciele władz, oraz dr. Łęcki, 
prez. Michael, nadkom. Strzele
cki i inni. Ostatecznie postano
wiono komitetu społecznego nie 
powoływać do życia, delegacje 
bowiem do walki z drożyzną, i- 
stniejące przy magistratach, do
skonale spełniają zadanie, które 
równorzędnie spełniałby i komi
tet społeczny. Rozumiejąc jednak 
konieczność istnienia organizacji, 
któraby obejmowała caty powiat, 
zebrani wyrazili zgodę na utwo
rzenie delegacji powiatowej do 
walki z drożyzną.

G oście ru m u ń s c y .  Wczoraj 
do bosnowca przybyła z Rumu- 
nji partja cyganów rumuńskich, 
na czele z wójtem. Cyganie ma
ją zamiar zająć się uczciwą pra 
cą przy reparacji kotłów mie 
dzianych, cyganki zaś odrazu na 
wstępie także zaczęiy swą zaw o
dową prącę, wiożąc od początku 
wszystkim zdrowia i szczęścia i 
wszelkich pomyślności.

Ig ła  w ch ieb ie .  A na Ga

wron 7, bosnowca, Nowa nr. 5, 
w piekarni Lejbusia Modryka 
mienia w Sosnowcu, Prosta nr. 8 
kupiła ch eb, w którym znalezio
no ig'ę. Piekarza pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

Ś m ie r te ln y  w y p a d e k .  Za
mieszkała przy ul. Piłsudskiego 
nr. 98 w Sosnowcu Helena Go
łębiowska przyszła do magli ze 
swym synem Mieczysławem, w 
wieku 1 rok i 8 mies. Wsku ek 
nieuwagi główka chłopczyka do
stała się pomiędzy magiel i zo
stała zmiażdżona. Dz'ecko zosta
ło przewiezione do szpitala lecz 
w kilka godzin zmarło.

Awantura na W ysokiej. Za
mieszkały przy ul. Wysokiej w 
Sosnowcu IÓ7ef K będąc w ste
nie podchmielonym, zaczęcia* 
przechodniów 1 bił ich las^ą. Za 
swe wybryki został pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowe*.

O lichw ę w ojenną. W nb.
wtorek, rąd poi.oju y; Sosnowcu 
dla s,. raw o !ichv-ę wojenną roz
patrywał następujące sprany  i 
ska.rti; 1) Jojnę Rogowskiego z 
Sosnowca za lichwy serową na 
500 tys. mk. g u -  wny z zamianą 
na 1 n> es. aresztu i 50 tys. mk. 
opłat sądowych; 2) Annę Liber- 
man z bosnowca za lichwę ma
ślaną na 300 tys. mk. grzywny 
z zamianą na 10 dni aresztu i 
30 tys. mk. opłat sądowy h; 3) 
Szlamę hokotka z Sosnowca za 
lichwę towarową —  na 1 milj. 
mk. z zamianą na 2 mies. are
sztu i 100 tys. mk. opłat sądo
wych.

O dw orzec w  G oionogu.
Nie wiadomo, z czyjego rozpo
rządzenia na dworcu kolejowym 
w Gołonogu rozbierane są wiel
kie werandy, przylegające do bu
dynku dworcowego z jednej i dru
giej strony. Rozbiórka ta podob
no dokonywana jest z powodu 
nadgnicia stupów Zdaje się jed
nak, że remont weiandy koszto
wałby daleko taniej, niż jej roz
bieranie skutkiem czego publicz
ność zostanie pozbawiona bardzo 
wygodnego schronienia w czasie 
oczekiwania na pociąg.

W y h ry c ie  t a jn y c h  s k ła d ó w  
z  t o w a r a m i .  W czasie dalszych 
rewizji w składach policja wy
kryta w sklepie Meszka Ajzen- 
niona w Dąbrowie 151 klgr. cu- 
ktu i 14 klgr. tytoniu, w maga
zynach H a j z e l m a n a  w D ą  
browie, 38 worków mąki pszen- . 
nej i 2 worki cukru. W Kro.no- 
łowie znaleziono zmagazynowa
nych 7 worków mąki żytniej, w 
Koziegłowach zaś 9 worków cu 
kru i 800 paczek ty toin u, poza 
tern okoio 40 spraw za meuja- 
wnieme cen skierowano d u sądu.

W olność w a lu to w a .  Depar
tament auminisuaeyjny mims.er- 
jum skarbu polec, władz >m cel
nym w Tczewie zaniechać żąda 
nia od pourożnych, posiadających 
przy sobie waluty zcgra iczne 
przedstawiania dowodów legalne
go ich nabycia.

Kradzieże na targu. — Rap
choldowi Sznejdrowi z Królewsk. 
Huty, na targu w Sosnowcu skra 
dziono 107 tys 500 mk.

— Władystawowt Grzybkowi, 
na targu w Sosnowcu skrauzio 
no 1.50 tys. mk.

P o d c z a s  z a b a w y .  Zygfrydo
wi FranKe, z u .  oląska, podczas 
zabawy z damami z ćwierćświat 
ka przy ul. Targowej 16 w Sos 
nowcu, jedna t ch dam skra
dła 150 u s  rt

K ra d z ie ż e  k o le jo w e .  Na sta
cji w Sosnowcu, z  jednego wa- 
g nu skra .z oiio paczsę cygar, 
vagi 10 kg. z dri giego zaś skra

dziono pakę z artyKuiami elektro- 
techji cznymt; w a d  21 Kg.

— Annie Ciolcz. ńsk.ej w Cze
ladzi skradziono w nocy zę i 
2 krowy, wartość. 1 m i ;  600 
Gs. mk.

— Apolonji Jezierskiej na ul. 
Mc drze,owskiej przy targu,, nie
znana złodziejka skradła sakiew
kę z 78 tys. mk.

— Na stacji w Sosnowcu, Ka
tarzynie Łydkowej z Łęki zło
dziej kieszonkowy skradł 370 tys. 
mk. Złodzieja aresztowano.

—  Z  cukierni Heleny Rotsztaj- 
nowej w Sosnowcu przy ul. Mo- 
drzejowskiej nr. 11 w Sosnowcu 
skradziono nocy czekolady, cu-

, kierki oraz różne słodycze, war
tości 3 milj. mk. Podejrzane o tę 
kradzież dwie kobiety zostały 
aresztowane.

K radzieże na w si.  Jakubo
wi Kwietniowi w Pstroszycach, 
pow miechowski, skradziono w 
nocv garderobę wartości 10 mi- 
ljonów marek.

— Józefowi Matyjasówi w Ru
dej. pow. Miechowski, skradzio
no w nocy garderobę, wartości 
7 mili. mk.

—  J a n ó w ’ Wojnarowskiemu w 
Opatko’v!cach, pow miechowski, 
skradziono w nocy garderobę i 
pościel wartości 2 milj 500 tys. 
marek

—  Janowi Makowskiemu w 
Opatkowicach, pow. miechowski, 
skradziono z pola 15 snopów ży
ta, wartości 500 tys. mk.

— Józefie Półtorakowej z Przy- 
ciążu, w pow. olkuskim, skradzio 
no z pola w nocy 15 snopów ży
ta i 15 snopów pszenicy, wartości 
600 tys. mlc.

—  Janowi Latała w tejże wsi 
skradziono w nocy % pola 15 
snopów, wartości 300 tys. mk.

—  Józefie Latałowej w tejże 
wsi skradziono w nocy z pola 8 
snopów jęczmienia, wartości 200 
tys. mk.

—  Franciszce Nowakowskiej 
w Sułoszowie, pow. olkuskim, 
skradziono w nocy garderobę i 
obuwie, wartości 700 tys. mk.

—  We wsi Szarbie, pow. mie 
chowski, Katarzynie Kijowskiej, 
skradziono w nocy garuerobę i 
obuwie, wartości 1 milj. 500 tys. 
marek.

U roczystość rozdania od- 
z u a k  p a m ią tk o w y c h  o b o z u  p. 
r. w  U s tro n iu .  —  Wszystkim, 
którzy przyczynili się swoją obec
nością, do uświetnienia uroczy
stości rozdania obozowej odzna
ki pamiątkowej uczestnikom obo
zu nr. V, a w szczególności: ks. 
Ługowskiemu, za okolicznościowe 
przemówieuia, d cy PKU Sosno
wiec p^uiK. Blokowi za przypię
cie odznaki „O znaki": delegato
wi zarządu miasta, delegatowi D. 
Oi K. Kraków, wszys tk im goś
ciom, oraz orkiesirze 23 pap. — 
skłedamy najserdeczniejsze po
dziękowanie. Komisja „O dziaki".

Z a jś c ie  n a  to rze  k o le jo w y m .
Onegua, w g dżinach popołud
niowych w czasie oae ścm spe
cjalnego pooągu rob. tu czego z 
hazrnterza, wynikło za ście spo 
wodowane Km że do trzech w a
gonów, z Których skiadat się po- 
c ąg chciało s<ę dostać kitka ty
sięcy robutników, me mających 
prawa jazoy tym pociągiem.' Ob 
s ug4pouągu kategorycznie sprze
ciwiła się przeładowaniu pociągu 
Robot icy, pozostali na uworcu, 
zgromadzili się przed lokomotywą 
i torem kolejowym szli az do 
Strzemieszyc. ImetAencja policji 
me odmosia skuuu. Policjanci 
dan kilka strzałów w powietrze, 
chcąc rozproszyć ttum. Dwóch ro
botników odniosło leskie rany, 
mimo to tłum uparcie szedł przed 
pociągiem do samych btrzemte- 
szyc i tu dopiero się rozszedł.

U jęc ie  * o szu s ta .  Znanv o-
szust, Kt óry  w końcu lipca uda
jąc delegata gł. kwatery harcer

skiej, mianował redaktora „Ga' 
zety Kieleckiej" podharc mistrzem 
a był aresztowany przez policji 
i ode«iany do dyspozycji sędzie
go śledczego 1 rew. w Kielcach, 
został decyzją tegoż wypuszczo
ny z więzienia.

Kilka dni temu dokonywał 
przeglądu harcerstwa w Łomży, 
gdzie został przez policję łomżyft 
ską aresztowany.

Oszujtowi temu nazwiskiem 
Cota Edward veł Potocki Hei- 
ryk, vel Stryczek Stanisław, ve! 
Rudnicki etc. etc. udowodniono 
kilka kradzieży śwęiokradzkich 
między którymi dokonał kradzie
ży w kościele w Łomży, na któ1 
rej został przyłapany.

Podobnych wizytacji harcer
stwa ów oszust dokonywał na 
terenie poznańskiego, gdzie po
pełnił cały szereg oszustw, jak 
również jest mocno podejrzany o 
okradzenie katedry gnieźnieńskiej

Oszusta osadzono w więzieniu 
łomżyńskim do dyspozycji tam
tejszego sędziego śledczego.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w  nocy.).

Strajk na kolejkach  
podiazdo*ycn.
Warszawa, 29 sierpnia.

Dziś, w godzinach popołudnio 
wych wybuchł strajk na kolej 
kach podjazdowych warszawskich, 
któiy t. wał do godziny 6 popo
łudniu. Robotnicy żądają wypła 
cema 32 pro*c dodatku do pensji 
sierpniowej.

Wobec zgromadzenia się m 
stacji w Warszawie wielkiej ilo  
ści pasażerów, którzy chcieli je
chać na noc do domów, delega
ci strajkujących robotników uru
chomili pociągi, które od godziny 
6 popołudniu Kursowały normalnie

Również jutro rano będą uru
chomione pociągi, celem prze' 
wiezienia pracujących do W ar' 
sza wy.

Delegaci tymczasem będą per- 
trasow ać  z zarządem kolejek 
podjazdowych.

Konferenc a n marszałka
M a j a .

Warszawa, 29 sierpnia.
Marszałek sejmu p. Rataj, przy 

jął u sieoie przywódców stron
nictw: senatora Woźnickiego z 
„wyzwolenia" i posia Wacho
wiaka z n. p. r., z którymi oma
wiał termin otwarcia sesji sejmowe/

Zaproszenie sowieckie.
Warszawa, 29 sierpnia.

Komitet międzynarodowej 1 
wszecnrosvjskiej wystawy w Mo
skwie, przysłały zaproszenie n3 
otwattie wystawy do premjera 
ministrów, p. Wit sa, marszałka 
sejmu, p. Rataja i ministra spraw 
zagranicznych, p. Seydv.

Zauen jennak z zaproszonych 
nie skorzysta z uprzejmości so
wietów.

Pogoda na dziś.
Dość pogodnie, miejscami za

chmurzenie i opady, słabe wia
try lokalne.

G i e ł d a .
Vvaiszawa 29 sierpnia,

Funty — 1.133 000.
Dolary — 249.000.
Franki franc. — 14 300.
Korony czes. 7.320.
Korony aust 3.51.
Marki niem. — 0.04.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 29 sierpnia.

Dolary — 6,300,000.
Marka poi. — 25.
GIEŁDA BERLIŃSKA 

Beriin, 29 sierpnia.
Dolary — 7.000.000
Marka polska — —


